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T O M A S Z  W A L K E R .  

( P o w i e ś ć  g m i n n a  z p i s m  W a s z y n g t o n a  I r w i n g a ) .

W  niewielkiey od Bostonu odległości, w  p to- 
wincyi Massaczuzet , płynie krętem  korytem, 
w  przestrzeni mil kilku, dosyć szeroka rzeczka, 
wychodząca z Karolińskiey odnogi , a niknąca w  
rozległych błotach, gęstym zarosłych lasem! Z je- 
dney strony rzeczki na brzegu, posępny gaik, 
z drugiey zaś wznosi się spadzista skała, na któ- 
rey  gdzieniegdzie sterczą starożytne ogromne 
dęby. Pod jednem z tych drzew  olbrzymich, 
zakopany był, jak niesie podanie, skarb niezmier
ny przez zbóycę morskiego Kida. W  rzeczy 
Samey , bardzo było zręcznie, tajemnie pośród 
nocy, podwieźć rzeczką w  łódce, złoto ku spa
dzistemu brzegowi. Z wysokiey skały, można 
było daleko sięgać okiem na okolice , czyli kto 
nie widzi, a po większych drzewach, łatw o roz
poznać mieysce, gdzie skarb złożony. Dodawa
ło przy tem prostego ludu podanie, że duch nie
czysty, do tego za zwyczay byw ał obecny przy za
kopywaniu takich skarbów, i b ra ł je w  swoje 
opiekę. KomuŻ prócz tego, n iew iadom o? że 
zakopane pieniądze , zawsze są jego zdobyczą, 
jeśli niecnotliwym zostały nabyte sposobem. 
Cokolwiek bądź, K id nie przychodził po swo
je zbiory, dla tego, że w krótce po ich ukryciu, 
poymany był w  Bostonie, zawieziony do Anglii, 
i tam powieszony.

Około 1727 ro k u , właśnie w  tym czasie,
1*



kiedy w Nowey Anglii, tak często się wydarza
ły  trzęsienia ziemi, nie jednego grzesznika przy
wodzące do skruchy , żył w bliskości opisane
go mieysca, ubogi nędzarz, zwany Tomasz W al
ker. Miał żonę, równie, jak sam biedną: i obo
je w takiey żyli nędzy, że nie raz kradli jedno 
u  drugiego. Zona wszystko sprzątała, cokol
w iek wpadło w jey ręce: jeśli zagdakała gdzie
kolwiek kura? natychmiast usilnie strzegła, żeby 
pierwsza schwycić mogła jayko. Mąż wszyst
kie przetrząsać musiał k ą ty , chcąc wyszukać 
rzeczy schowaney i często mocne wszczynały się 
spory o to, coby bydź powinno wspólną ich wła
snością. Dom ich stał na ustroniu od wioski, 
i naynikczemnieyszą miał postać. Tu i ówdzie ro
snące chwasty , znak niepłodności gruntu, ota
czały nędzne ich mieszkanie , nigdy dym nie 
ukazywał się z ich komina , nigdy przechodzień 
nie stawał przy ich progu. Nędzna klacz, u 
którey zapadłe żebra policzyć można było, cho
dziła po sąsiedzkiem polu, zbierając mech ze sta
rych kam ieni, i tem tylko głód swóy drażniła. 
Często widziano, jak oparłszy głowę na płocie 
i żałośnie spoglądając na przechodzących, bła
gać zdawała się , żeby ją z głodnych tych stron 
wyprowadzili.

I dom i jego mieszkańcy niedobrą mieli w o- 
kolicy sławę. Zona Tomasza niepospolitą by
ła złośnicą — lubiła nayzaciętsze kłótnie i nie 
znała bynaymniey dobrych tych prostych pra
wideł : trzym ać ję zyk  za zębami i rąk nie- 
rozpuszczać. O mocy i rozległości jey gło
su , sądzić było można, a to bardzo często, kie
dy si^ kłóciła z mężem: pobita zaś twarz jego



św iadczyła nie raz , że k łó tn ie  ich nie zawsze ha 
samych ty lko  kończyły się słowach. Sam je
den idący podróżny w zdrygał się od rozlegają
cego się znagła k rzyku  i u d e rz e ń , poglądając 
z ukosa na tę  jaskinią niezgody, podw ajał kro
k i, a jeśli b y ł nieżonaty dziękow ał n ie b u , że 
go dotychczas zachow ało od stanu  m ałżeń
skiego.

Pew nego  razu, Tomasz W a lk e r  zaszedł dale
ko w  stronę od swojego m ieszkania , a pow ra
cając m n ie m a ł, że przeydzie prostszą drogą; 
lecz zab rną ł w  błoto i zabłądził. N a błocie ro 
sły ogromne sosny —  n iek tó re  dziew ięć stóp 
w ysokie —  posępne ich gałęzie tak  by ły  gęste, 
że zasłaniały światłość w  pośród dnia białego, 
i  d la tego zew sząd tu  z la tyw ały  się so
w y . Bagna i jamy , pokry te  m chem  i m ułem  
zieleniejąc się na pozor, zw odziły często podró
żnego i w prow adzały  go -W  czarną zaraźliw ą 
przepaść. W  n iek tó rych  piieys. a h  okazyw ały 
się ogromne kałuże stojącey w ody, zw ykły  p rzy 
tu łe k , żab, ropuch , i w ężów  wodnych. S ta re  
pnie, na pół przegn iłe  i konary  d rzew , w ysu
w ały  się na w ierzch  tey  trzęsącey się okolicjr 
i zdaw ały się bydź indyyskiem i krokodylam i, sy- 
piającem i w  grząskich kałużach.

Daley a coraz daley p rzeb iera ł się Tom asz 
p rzez  ten  las n iebezpieczny , to  p rzeskak iw ał 
z kępy na kępę trzym ając się za trzcinriik; chw ie
jąca się podpora w pośród głębokich topielisk! 
to ł a z i ł , czepiając się jak kot po pniach i k ło 
dach. W b e zu s tan n e m  niebezpieczeństw ie, że
by  się nie oberw ać i nie zagrząznąć , p rzestra 
szał się co chw ila  nagłym  krzykiem  sępa lub



dzik iey  kaczk i , w y la tu jaccy  p ra w ie  zpod stóp
jego. N akon iec  w y szed ł na ziem ię tw a rd ą , któ^-
r a  końcem  n a k sz ta łt  p ó łw y sp y  d o ty k ała"  śro d 
ka ogrom nego b ło ta . M icysce to  słu ży ło  n ie -  
gdyś za sc liio n ien ie  indyanóm , w ojującym  z pier*? 
w szem i eu ro p ey sk iem i osadnikam i te y  k ra in y . 
Z ro b ili tam  oni g a tu n ek  w a ro w n i, w  k tó re y  u -  
k ry w a li  zony sw oje i dzieci, uw ażając bez wąt-r 
p ien ia  za n ied o stęp n ą . L eez  w te d y  juz z eałey  
ley  tw ie rd z y , ocala ły  tjd k o  n ie k tó re  s łu p y  w bi
te  m ocno i z ró w n an e  z z iem ią, a m iędzy  niemy 
W znosiły się dęby  i różne in n e  d rz e w a , k tó ry ch  
liście znacznie się ró ż n iły  od posępnych  sosen, 
ro śnących  n a  b łocie .

P óźno  juz by ło  , k ied y  T om asz zb liży ł się 
k u  s ta rey  w a ro w n i. C hcia ł p rz y  n iey  odpo
cząć. K to b y k o lw iek  b y ł in n y  na jego m ieyscu, 
n ie  za razby  się na  to  o d w a ż y ł , d]'a tego , że 
m ięd zy  p ro s ty m  lu d em  , z łe  k rąży ły  w ieśc i a  
te y  pó łw yśp ie  i opow iadano w ie le  d z iw n y ch  
w y p a d k ó w , zdarzonych  na n ióy , w  czasie w oy- 
n y  In d y an ó w , zapew niano  p rz y  tern , ze dzicy 
o d b y w a li tu  ro zm aite  czary  , i sk ład a li o fia rę  
z łem u  duchow i.

lo m a s z  W a lk e r  n ie b y ł lę k liw y m , jak  dzie
cko, u s iad ł na p n iu  obaloney  sosny , odpoczy
w a ł, p rzy słu ch iw ając  się o b rzy d łem u  sk rzeczen iu  
ro p u ch y  i m ącąc k ijem  g rzązk ą  u  nog sw oich  k a łu 
żę . W te m  k iy  t r ą c i ł  się o cóś tw ard eg o . T om asz 
w y c ią g n ą ł go, i tru p ią  czaszka, p rz eb ita  in d y y - 
sk im  d z u y te m  , u p ad ła  p rzed  jego stopam i. Z e  
rd z y , pok ry w  a jącey  o strze  d z idy , w nosić  m ożna 
b y ło  , jak w ie le  u p ły n ę ło  czasu, od te y  po ry , 
k ied y  ugodził śm ie rte ln y  pocisk , p rzy w o d zący



na pamięć okrótne b itw y  ostatniey p rzeciw  Indy- 
anóm woyny. K rzy k  m im owolny w yleciał z ust 
Tomasza. Zaczął obijać rdzę kijem.

N ie rusz czaszki!”  odezw ał się któś w  b li
skości, chrapliw ym  a groźnym  głosem. Tomasz 
podniósł oczy i uyrzał naprzeciw  siebie , sie
dzącego na pn iu  czarnego olbrzym a. N ie sły
sząc w przódy żadnego szelestu, Tom asz n iem ało  
się zdziw ił ; lecz jeszcze się bardziey  zdum iał, 
doyrzaw szy, ile m u ciemna posępność tego nńey- 
sca pozw alała , że nieznajom y nie by ł, ani N e
grem , ani Indyaninem  , chociaż odzież jego by
ła  w praw dzie  indyyska. C zerw ona przepas
ka , tw a rz  ani b iała , ani m iedziana , lecz b ru 
natna  i okopcona, jak u  k o w a la ; długie kośmy 
czarnych w łosów  na głow ie , częścią zgładzone, 
częścią rozw iane i p o k ręco n e , na plecach to
pór. C zerw one, jakby k rw ią  zalane jego oczy, 
zw rócone by ły  na Tomasza.

„  Co ty robisz na mojey ziemi? ”  rzek ł chra
p liw ie .

,, Na tw ojey z iem i? pow tórzy ł Tomasz z u - 
szczypliw ym  uśm iechem ”  Ona rów nie  tw oja, jak 
,, moja —  Ona należy do X. Pcaboli. ”

,, N iech  będzie p rzek lęty  tw óy  X. Peaboli! 
„ r z e k ł  C zarny”  „ i m a m  n a d z ie ję , ze będzie 
„  p rz e k lę ty , jeśli nie zacznie w strzym yw ać od 
„  grzechów , bardziey siebie, niżeli sąsiadów sw o- 
„  ich! Spóyrzyy ! oto co się dziąje z tw ym  X . 
„  P e a b o li ! ”

Tom asz spóyrzał , gdzie mu pokazał n ie
znajomy , i uyrzał w ielk ie  d rzew o , p iękne i 
świeże na pozor, lecz w ew n ątrz  zgniłe i tak u  
spodu p o d c ię te , że za p ierw szćm  w ia tru  zadę-



ciein obalićby się mogło na ziemię. Na korze 
drzewa wyryte było imie X. Peaboli, znako
mitego w owym czasie człowieka, który nie
zliczone zebrał bogactwa, przez handel z Indy- 
anami. W krótce postrzegł Tomasz, że na wszyst
kich prawie , otaczających go, drzewach, znay- 
dowały się imiona ludzi znakomitych w osadzie 
a każde drzewo mniey lub więcey podrąbane 
było. To nawet , na którem siedział, podług 
wszelkiego podobieństwa, ścięte ledwie kilka 
chwil przedtem, miało napis z imieniem Xrout- 
ninczylda. Tomasz przypomniał , że tak się 
nazywał człowiek możny, marnotrawca nie
zmiernego majątku, zebranego , jak powiadano, 
rzemiosłem FlibusŁjera.

, , W idzisz, co za przedziwny stos drzewa 
„  będzie u mnie ? Rzekł Czarny z uśmiechem 
„  piekielney radości, mam przy czem pogrzać się 
„z im ą!” D *

„ Ale jakimże to prawem ’» zapytał Tomasz- 
„rąbiesz las X. Peaboli?”

„ Prawa moje dawnieysze są od praw  jego: 
„  las ten należał do mnie, kiedy jeszcze, ani je-. 
„ den z białych ludzi, nie stąpił nogą na tę zie- 
„m ię, ”

„ Mogęż bydź śmiałym zapytać: jak cię zo- 
„  wią ? ”  *

„ O !  o! u mnie wiele nazwisk: w  niektó
r y c h  mieyscach,nazywają mię złośliw ym  strzel- 
j , cem ;  w innych czarnym  kopaczem  , a nay- 
„  częściey z łym  duchem. Tu mi oddawa- 
„  li pokłony , miedzianego koloru ludzie ; mnie 
„  na ofiarę kiedy niekiedy na gorejącym palili 
„  stosie białego człowieka , jeśli chcieli o co-



,,kolw iek mię błagać. Odtąd, jak miedzianego 
,, koloru ludzie , przez was białych złoczyńców, 
j, wytępieni zostali , znayduję w tern pokarm i 
,, roskosz, żeby przygotowywać kary kwakróm i 
,, anabaptystóm , ja jestem opiekunem idoradz- 
,, cą kupców, handlujących niewolnikami, prze- 
,, wodnikiem salemskich czarodziejów. ”

,, Jeżeli się nie mylę” rzekł Tomasz: ,, tedy 
,, ze wszystkiego domyślać się trzeba, że ty je- 
5, steś ten sam , którego zwykle _ nazywają sta-
v W *1- ’*

,, On to jest właśnie , do usług twoich! ”  
odpowiedział Czarny, skłaniając grzecznie głowę.

Taki był początek rozmowy, jeśli wierzyć 
mamy starodawnym kronikom, na których wszak
że rzetelności bynaymniey polegać nie można. 
Każdyby pom yślił, że tak niespodziane olbrzy
ma spotkanie , w  głuchem, ponurem mieyscu, 
zachwieje choćby naymężnieyszą duszę ; lecz 
Tomasz był w tym względzie na wszelkie go
tów doświadczenia. Nie łatwo można go było 
zatrwożyć : tak długo żył w towarzystwie swar- 
liwey zony, że się już i samego czarta nie 
lękał.

Powiadają , że po takim wstępie mieli oni 
z sobą długą, a nader ważną, rozmowę. KiedyTo- 
masz wracał do siebie, Czarny rozpowiadał mu 
o niezmiernych bogactwach, zakopanych przez 
zbóycę Kida, pod staremi dębami na skale w liie- 
wielkiey od błota odległości. Wszystkie te 
skarby, były pod jego dozorem , i do niego u- 
dawać się należało, chcąc ich dostać w swoje ręce; 
Czarny ofiarował je Tomaszowi, dodając, że czu
je ku niemu szczególniejszą skłonność, ale



i sani Czarny nic mógł ich ustąpić inaczey, ehy- 
ł>a pod pewncmi warunkami — pod jakiemi ? 
można to sobie wyobrazić , lubo Tomasz o tey 
okoliczności zawsze był skrytym i milczącym.Bez 
wątpienia warunki te bardzo bydź musiały su
rowe , z tego powodu , ze Tomasz wymagał cza
su do namysłu, nigdy zaś nie był ochoczym ocią
gać się dla fraszki , zwłaszcza kiedy szło o pie
niądze. Nakoniec przyszli na granicę błota, i 
tu  nieznajomy stanął.

,, Jakież mam dać świadectwo o rzetelności 
„  wszystkiego , coś mi powiedział? ” zapytał 
Tomasz.

,, Oto moja poręka ! ”  odpowiedział Czarny, 
przycisnąwszy swóy palec na czole W alkera.

To tych słowach, znikł między drzewa, 
a 'lomaszowisię zdawało , jakby on zaczął nie
znacznie zagłębiać się w ziemię, tak, że na po
wierzchni, zostały tylko głowa i ramiona, a w re- 
ścic i te znikły.

Przyszedłszy do domu, Tomasz, znalazł u 
siebie na czole znak palca —  piętno, jakby wy
palone, które niczem zniszczone bydź nic mogło.

Pierwszey nowiny , udzieliła mu żona , o 
śmierci Absalona Kroutninczylda. Wspominając 
o niey nawiasem , pisma publiczne , ogłosiły ze 
zwykłą przemową -. wielki człowiek przeniósł 
się do w ieczności! Toraasz wspomniał naó w - 
czas o drzewie zrąbanem przez swęgo Czarne- 
go przyjaciela, i przygotowanem do spalenia 
,,Niech się pali! ” zawołał ,, co mi tam do tego!”  
Iiecz już żadna nie pozostała mu wątpliwość, że 
wszystko, co widział i słyszał, płonnem niebyło 
marzeniem. Tomasz nie miał zwyczaju wynu-

I



rzać się ze swemi skrytościami przed zoną, ale 
taką tajemnicę trudno mu było utrzymać w  so
bie, i wszystko wygadał. Skoro tylko godna je
go połowica usłyszała o niezmiernym skarbie i
0 możności posiadania go, za o strzy ła , jak to mó
w ią, nań  zęby , i mocno nastawać zaczęła na mę
ża , żeby zaw arł umowę, od którey ich zboga- 
cenie się zawisło. Dotychczas Tomasz i sam nie 
był dalekim od czartowskiey pokusy: lecz teraz 
zmienił myśl swoję: nie chciał się zaprzedać czar
tow i , lękając się dogodzić przez to zonie. Tak 
więc jedynie z uporu , odrzucił wszystkie ofiary 
Czarnego. Nie trzeba mówić, ze po tern odrzu
ceniu domowa ich spokoyność zupełnie by
ła zaburzoną. Im zaś więcey hałasowała i na- 
stawała zona, tym  uporczywiey mąż niczego 
uczynić dla niey nie chciał, a zwłaszcza, oddać 
się dobrowolnie w  szpony wroga.

Naostatek sama żona, postanowiła doświad
czyć szczęścia i nakłonić na swą stronę nieczy
stego ducha, byleby tylko samey jedney ze 
wszystkiego korzystać. Równie, jak mąż, goto
wą była bez zalęknienia, spóyrzeć w  oczy sza
tanowi, i o to pod wieczór, udała się ku  starey 
indyyskiey w arow ni. Długo ztamtąd nie pow ra
cała , a gdy przyszła , Tomasz zaledwie dopy
tać się ipógł u niey odpowiedzi, tak była posępną
1 dom ów ienia niechętną. Przem ruczałajednak 
pod nosem , cokolwiek , urywkowo, o widzeniu 
się z Czarnym , k tóry  podcinał u spodu ogro
mne drzewo, i, na nic nie zważając , nie ęhciał 
z nią zawrzeć przymierza ; wreszcie drugi raz 
przyyść jey k aza ł, i to nie z próżncm i rękami, 
ale z czćm? nic powiedziała. W  samey rzeczy



nazaju trz Avieczorem , w ypraw iła  się znow u na 
błota , sporo naładoAvaAA7szy przyw iązany  do pa
sa far tuch. Po  niejakim  czasie, Tomasz w yszedł 
na jey spotkanie , lecz na próżno: już było i po 
północy, a żona nie w racała. N adszedł dzień, na
stąp iło  po łudnie , nastąp iła  znow u i noc, a W a l-  
keroAA7ey nie widać. Do jakiey Tomasz p rzyw ie 
dziony  został b o leśc i, z tego m iarkow ać można, 
że ona uniosła z domu , im bryk  od herbaty , 
szczupły zapas sreb ra  , i w szystko co jakążkol- 
w iek  w artość mieć mogło. P rzesz ła  i noc d ru 
ga, potem  jeszcze jedna , a dobry mąż ciągle 
zostaw ał sam otnikiem  : n ie było o żonie jak po
wiadają: ani słychu, an i widu.

Co się z n ią  stało, niew iadom o, szczególniey 
dla tego, że każdy o tern rozm aicie m ów ił. Jest- 
to  jeden z owych w ypadków , k tó re  nie są ob
jaśnione z poAvodu m nóstw a rozpraw iających o 
n ich  dziejopisów . N iek tó rzy  p o w iad a ją , że 
biedaczka zabłądziła a v  krętych  po błocie ścież
kach , w padła  może do jakiey kałuży  , albo 
ugrzęzła w  bagnie : d rudzy  m niey życzliw i, do
wodzą za rzecz pew ną, że, okradłszy dom m ę
ż o w sk i, p rzysporzyła k roku , i  osiadła gdzie
ko lw iek  w  obcey stron ic, dla korzystania z za
branych rzeczy. Są i tacy, co mają podeyrze- 
n ic , czyli też zły  duch kusiciel nie zaw iódł ją 
a v  rów  szeroki, na którego końcu , znaleźli jey 
kapelusz , dowód zaś, że tegoż w ieczora, jako
by  w idzieli wysokiego człow ieka, idącego z bło
ta , z toporem  na plecach, i z jakiemś zaAvinie- 
ciem pod ręk ą , bardzo podobnem do zaw inię
cia zrobionego z fartucha. Uważać p rzy  tern
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mieli, ze ów człowiek dzikim spoglądał wzro
kiem, z tryum fu naynieszczęśliwszey wróżby.

Cóżkolwiek się stało, naywięcey wiary go
dni opowiadacze , zgadzają się przynaymniey 
na to , że W alker zaczął bardzo tęsknić po żo
nie, a bardziey po zabranych sobie rzeczach , i 
że nakoniec w ypraw ił się na szukanie oboyga 
stra t sw oich , do starey indyyskiey warowni. 
Zacząwszy z południa le tn ią  porą, czynił bez
skuteczne poszukiwania w  ciemnćm tem miey- 
scu —  nie znalazł, ani dostatków sw oich, ani 
żony. W ołał jey często po imieniu, lecz odpo
w iedzi nie było : sęp tylko odzywał się krzykiem 
na głos jego i ropucha w blizkiein skrzeczała 
bagnie. Powiadają jednak, że nakoniec w  tym  
właśnie czasie , kiedy zmierzch pokrywa lasy, 
kiedy sowa i nietoperze latać zaczynają; znagła 
zwróciło uwagę Tomasza krakanie w rony , u- 
stawicznie latającey około wysokiego cyprysu. 
Podniósł oczy, i uyrzał rozwieszony na gałę
ziach fartuch z czemś okrągłem, w  pośrodku o- 
grornny jastrząb siedział nad nim, jakby na stra
ży. Tomasz zadrżał z radości: poznał fartuch 
swey żony i spodziewał się w  nim  znaleźć cały 
swóy domowy dostatek.

,, Choćby wreszcie odzyskać tylko swoje rze- 
„  czy ! ” m ó w ił, pocieszając tem siebie po d ru - 
giey stracie. Kiedy włazić zaczął na drzew o, 
jastrząb rozpuścił szerokie skrzydła swoje, i ża
łośnie krzycząc , poleciał przez gęste drzew  ga
łęzie. Tomasz schwycił fartuch: lecz jakiż prze
rażający widok f  znalazł w  nim tylko serce i 
płuca.

T u  było —  jeśli damy w iarę opowiadaniom,



naywięcey w iary godnym —  wszystko* co ma 
zostało po zonie. Bez Wątpienia, zachciało się 
jey postępować z Czarnym, podobnie jak z mę
żem, lecz chociaż złośliwą żonę uważają powsze
chnie za będącą w ścisłych przyjaźniach z szata
nem 5 żona Tomasza , jak się pokazuje, nie zgo
dziła się z nim tego razu, i uległa zgubie. W al
ker zobaczył naw et koło drzewa ślady stóp, głę
boko w ziemi wyciśniętych , i znalazł nieco 
włosów, zapewne w yrwanych z gęstych i czar
nych kosmów złego ducha. Po tych znakach po
znał on męztwo swey żony, którego nie raz do
świadczył na sobie. W idząc, z e ta  zacięta od
była się walka * Tomasz w zruszył ramionami 
i  żałośnie powiedział: ,, biedny z ły  duchu! nie 
„  łatw o tobie dostało się zwycięztwo ! ” Tak 
więc W alker pocieszył się ze Straty Rzeczy, u- 
tra tą  gospodyni ; głębi jego duszy rodziło się 
naw et cóś podobnego do wdzięczności Czarne
mu , za okazanie mu tak wielkiey przysługi. 
Postanow ił zabrać z nim ściśleyszą wiadomość* 
lecz im bardziey zabiegał drogę Czarnemu, tym 
więcey ten  oddalał się od niego. Niech sobie 
kto, co ekce mówi, a bies nie zawsze odzywa 
się na zaw ołanie, umie on zręcznie zagrać rolę* 
kiedy jest pewny wygraney.

Naostatek rzecz doszła do tego stopnia , że 
W alker o w'i choćby bić się g łow ą o ścianę  tak 
się zachciało dostać do rąk  zakQpane skarby, ze 
już zgoła nie myślał o warunkach. W  nieszczę
sny ten czas dla siebie, spotkał pod wieczór 
Czarnego: we zwyczaynyrn ubiorze drw ala, z to
porem na plecach, szedł on w  dół po błocie i 
nócił piosnkę. Tomasz zabiegł mu znowu dro-



gę z nayumzeńszym ukłonem. Gdzie lam, 'z ły  
duch ani patrzy, z ły  duch odpowiada zimno na 
wszystkie grzeczności i dalev pomrukiwa sobie 
pod nosem. Powoli, powoli, udało się przecież 
W alkerowi naprowadzić rozmowę o rzeczy, 
na którey wspomnienie wszystkie żyłki 
w nim drgały, i oto: zaczęły się umowy. Nie ma 
potrzeby mówić, o głównym warunku, bez któ
rego, naymnieyszey od Czarta otrzymać nie mo
żna łaski. Były i inne warunki takie , ze To
masz, pomimo' naygorętszey żądzy osiągnienia 
skarbów zbóycy, nie mógł słyszeć o nich bez 
wstrętu. Naprzykład: Czarny wym agał, ażeby 
Wszystkie pieniądze , jakie mu da, na jego po
żytek użyte b y ły , żądał z początku zmusić 
W alkera do zaprowadzenia handlu niewolnika
mi, to jest: zbudować okręt, i popłynąć na za
kupienie Negrów. Ale temu odmówił W al
ker. Był on na wszystko złe gotów, ale do 
przedawania niewolników, sam Czart przymu
sie go nie zdołał. Każdy ma swóy sposób my
ślenia.

W idząc, że Tomasz żadnym sposobem nic 
zgadza się na to: Czarny nie nastawał, lecz w za
mianę radził mu zostać lichwiarzem. Któż bliż
szy i milszy dla Czarta , jeżeli nie szanowne to
warzystwo lichwiarzy — ulubione plemię, na
tchnione duchem i wybiegami jego. Tomasz 
nie znalazł tu przeszkody: podanie to zgadzało 
sią z jego widokami.

,, A zatem, w przeciągu miesiąca , założysz 
kupiecki kantor a v  Bostonie? ”  rzekł Czarny.

,, Jutro nawet, jeśli tego potrzeba! ”  odpo
wiedział Tomasz.



„Będziesz oddawał na lichwę pieniądze po 
„dw a od sta na miesiąc?” '
"  c

„ Po cztery! ”
„Będziesz wymawiał, wyciskał, wexle po 

„  wexlacli, zastawy po zastawach: będziesz po- 
„  budzał do bankructw , przywiedziesz ku- 
„  pców . . .  ? ”

„  Przywiodę ich do Czarta! ”  podchwycił To
masz.

„  Wyśmienity z ciebie lichwiarz, godzieneś 
„m oich pieniędzy!” zawołał Czarny z zapałem: 
„ kiedyż więc zaczniesz? ”

„ Dzisieyszey nocy. ”
„P rzedziw nie!”  powiedział Czart: „day  

„ r ę k ę ” rzekł Tomaąz W alker.
Podali sobie ręce i zawarli umowę, a w kil

ka dni Tomasz W alker, siedział już w Bosto- 
nie , przy kantorze swoim. W krótce potem 
rozeszła się pogłoska, że on jest człowiekiem bo- 
gatym, i z łatwością pieniędzy pożyczać u nie
go można. Każdy pamięta czasy , rządzcy 
Bel-kera , k itdy raptownie pieniądze rząd
kiem! się stały. Wprowadzono we zwyczay 
pieniądze papierowe i w  nich pokładano u- 
fność: wszystkie prowincye napełnione były bile
tami rządowemi, ustanowiony został znakomity 
B ank K ra jo w y: zapał spekulacyyny rozprze
strzenił się do nieuwierzenia, każdy był oma
miony nadziejami swojemi; chcieli stawiać no
we gmachy , nowe miasta budować w  pusty
niach; frymarczyć zaczęli różnemi przywileja
mi, z których złote sobie marzyli góry, i wszyscy 
z ochotą kupować je chcieli za gotowe pienią
dze , chociaż nikt nie wiedział, w czem się te



ukryw ają bogactwa; słowem: spekulacyyna go
rączka , doszła do naywyzszego stopnia, a każ
dy myślał , jakby cośkolwiek zrobić z niczego, 
kiedy znagła , podług zwyczaju , ogień zagasł, 
sny znikły, a z niemi i pochodzące od nich bo
gactwa. Chorzy zostali w  nayokropnieyszem 
położeniu , i av każdey stronie dotkniętey po
wszechną klęską , słyszeć się dały wołania: 
,, ciężkie czasy !  ”

W  owym to właśnie czasie powszechney nie
doli , Tomasz W alker założył swóv lichw iar
ski kantor , k tóry w krótce napełniony był po
trzebującym i : niezręczne trzpioty, gracze, nu
dne g ad u ły , handlarze przywilejów , kupcy 
tracący k re d y t, słowem: w szyscy, którzy ty l
ko przymuszeni byli dostawać pien iędzy , spo
sobem ludzi rozpaczających , i za jakąkolwiek 
bądź cenę , tłum am i zbiegali się do nowego li
chwiarza. Tak więc W alker stał się przyja
cielem wszystkich nieszczęśliwych, a co większa! 
przy jac ie lem  do św ia d czo n ym , to jest: zaw
sze, na swoje szczęście, b ra ł w iele pieniędzy i 
ogromne procenta. Im nieszczęśliwszy był po
życzający , tern uciążliwsze czynił z nim umo
w y ; ładował swóy kantor wexlami i zastawa
mi ; stopniami wyciskał, że tak powiem, krew  
ze swoich dłużników , i nakoniee, zupełnie o- 
gołoconych w  świat puszczał.

Takim sposobem pieniądze skupiały się mu 
do rąk ; stał się naybogatszym i nayznakomit- 
szyni z mieszkańców Bostonu, w ystawił, podług 
zwyczaju i własney próżności, dóm w ielki i 
okazały ; lecz skępstwo nie pozwoliło go do
kończyć, i przyzwoicie ozdobić. W  upojeniu 
dum y , kupił sobie karetę, lecz morzył głodem, 
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parę biednych koni, kupionych do fey ciągnie
nia ; kół tey karety nigdy nie smarowano , a 
kiedy nieznośne ich skrzypienie, dokuczało w ła
ścicielowi , wówczas mniemać można było- że 
się rozlegają jęki nieszczęśliwych ofiar, jego’ ła
komstwem zgubionych.

Tymczasem , starzejąc się , rozmyślać po
czął. Kończąc bieg swóy życia na tym świecie 
z niespokoynością myślał o drugim. Jak smu
tny  sen , snuła się mu po pamięci, umowa, z 
Czarnym jego przyjacielem zawarta , i wysilał 
swóy rozum nad w ym ysłam i, żeby jakimkol
w iek bądź sposobem, ciężkich uniknąć w arun 
ków. Nagle z gorliwością odwiedzać zaczął 
kościoły; m odlił się gorąco i głośno , każdey 
n iedz ie li, z mniey lub więcey głośnego jego 
w o łan ia , miarkować można było , jak wiele 
przez ów tydzień nagrzeszył. Ścisłe przez T o
masza wykonywanie obrządków religiynych, już 
się praw ie równało z dokładnością jego w  w y
pełnianiu spraw pieniężnych; stał się surowym 
postrzegaczem i sędzią sumnienia sąsiadów swo
ich, tak  właśnie, jak gdyby grzechy ich, na jego 
rachunek obrócone bydź m ia ły : chciał naw et 
odnowić prześladowanie kw akrów  i anabapty
stów  , słow em : gorliwość Tomasza, w 'tey  rze
czy , podobnież się rozsław iła, jak i jego bo
gactwa.

Pomimo tego jednak , straszliwie się lękał 
W alker, żeby się czart nie odezwał z praw a
mi swojemi.

Powiadają , że Tomasz , w  starości , małe
go dostał pomieszania , a przeczuwając zbliża
jący się koniec dni swoich, kazał osiodłanego, 
zakiełzanego, i okutego konia zakopać do ziemi
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d° góry nogam i, w  m niem aniu, że w  dzień 
skończenia świata , znaydzie konia swojego na 
pogotowiu: w tedy bowiem jeszcze spodziewał 
się ukazać na starym swym rumaku. W resz
cie , nic dziwnego, jeśli to tylko same opowia
dały staruszki.

Ale chociaż zachował tę ostrożność, była mu 
ona n iepotrzebną, przynaymniey zapewnia o 
tern d aw ne, niekłamliwe podanie , które tak 
kończy tę powieść:

W  gorące południe , w  czasie naytęższych 
upałów, a -Mianowicie w tey chwili, kiedy się 
zaczął okropny deszcz z burzą, Tomasz sie
dział wr swoim kantorze , w  białey czapce i 
w  jedwabnym indyyskim kaftanie. Gotował się 
on na wzięcie zastawu, i dogubienie do reszty 
nieszczęśliwego spekulanta, którem u zaw sze nay- 
czulszą okazywał przyjaźń,

Nieszczęśliwy prosił o trzymiesięczną zwło
kę : Tomasz coś nie był w  humorze, i więcey 
nad dzień jeden odwToczyć nie chciał.

Rodzina moja, rozpierzchnie się po śwde- 
,, cie, z przyczyny tego zniszczenia!”  rzek ł nie
szczęśliwy. '

,, Trzeba, przede wszystkiem , mieć litość 
,,nad  samym sobą ” —  odpowiedział Tomasz — 
, , i  mnie też, choć cokolwiek, pomyśleć o so- 

v ,, bie n a leży ; teraz są ciężkie czasy. ”
—  „ W ł  'an już tyle w ycisnąłeś u mnie pie- 

,, niędzy ! ” rzek ł spekulant. Tomasz stracił 
zupełnie cierpliwo,ść.

,, Niecli mię czart p o rw ie” —-  krzyknął; 
,, jeśli ja choć jeden m adr.. .

W  tern się /.nagła rozległy trzy  mocne we 
drzwi uderzenia. Tomasz poszedł zobaczyć,
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coby to b y ło ?  Czarny trzym ał za uździenni- 
cę konia, k tó ry  rżał i rw a ł  się, tupając z n ie
cierpliwości nogami.

— „ T o m a sz u !  godzina twoja n a d e sz ła !”  
rze k ł  Czarny surow ym  głosem. Tomasz chciał 
uciekac, lecz było zapozna. Nigdy żaden grze
sznik, tak  znienacka podchwyconym nie został. 
P o rw a ł  go C za rn y ,  jak dziecię , posadził na 
siodle , i zaciął biczem konia , k tó ry , jak b ły 
skawica, zn iknął,  nie zważając na deszcz i bu- 
rzę. Piszący w kantorze Tomasza, założywszy 
p ióra  za u s z y , z podziwieniem petrzali przez 
okna. Tomasz leciał przez ulice Bo zonu , czap
ka się m u trzęsła na głowie , kaftan jego na 
wszystkie strony w iatr  rozw iew ał, a z podków 
konia iskry  się sypały potokiem. Tymczasem, 
służący w  kantorze nie znaleźli już Czarnego: 
i on zniknął.

1  omasz Walkej.’ , nie wracał już po za
s taw  nieszczęśliwego swego dłużnika. W ie 
śniak, mieszkający nie daleko błota, upew niał, 
że podczas burzliwego deszczu , nagle usłyszał 
te n te n t  rżącego i biegącego konia , a zbliżyw
szy się do okna, uyrzał  człowieka, odzianego, 
jak wyzey opisano , na k o n iu , r-ączo pomy
kającym się ku  błotu i w arow ni indyyskiey. 
W  kilka c h w i l , przerażająca błyskawica za
jaśniała w  tymże k ie runku  , i las cały w  ogień 
zamienić się zdawał.

Dobrzy mieszkańcy Bostonu, trzęśli głową, 
i wzruszali ramionami. Od czasu zaprowadze
nia o sa d y , tak już p rzyw yk li  byli do czaro
dziejów , widmo w i innych figlów szatana, że 
nie tyle to ich strwożyło , ileby sądzie o tem  
wypadało. W yznaczyli  komissarzów , dla spi-



sania majątku Tomasza. Lecz praca ich nie 
była trudną. Przetrząsłszy kufry lichwiarza, 
znaleźli w  nich wszystkie jego pieniądze i 
wexle obrócone w  popiół. Zamiast złota i sre
bra , okuta żelazem jego szkatułka, napełniona 
była trzaskami. W  stayni ukazały się dwa skie- 
lety , zamiast pary koni , które wprawdzie i 
za życia , nie lepiey wyglądały: a nazajutrz i 
cały dóm stawszy się pastwą płomieni, pokrył 
ziemie swem zwaliskiem. o  _

Taki był koniec życia Tomasza W alkera, 
i źle nabytych jego bogactw. Nieehay wszyscy 
szkaradni lichwiarze, na pamięć się nauczą tey 
powieści. Rzeczywistość jey niewątpliwa i 
teraz jeszcze widzieć można u stóp wielkiego 
dębu jamę , z którey on skarb wydobył. Na 

f sąsiedzkiem błocie i w indyyskiey warowni, w 
czasie burzliwych deszczów , często się ukazu
je widmo na koniu , w  kaftanie i czapce: bez 
wątpienia bydź to musi postać tego grzesznika. 
Sama powieść, poszła u prostego ludu w przy
słowie. Bardzo często usłyszyć można w No- 
wey-Anglii: o Czarcie i o Tomaszu fJ^a l-  
kerze.

U R O J E N I A .

W o l n y  p r z e k ł a d  z  Schillera: die Ideale.

Chcesz więc odlecieć n iewiern ie
Ziłoty czasie dni moich na skrzydle  odmiany,
Lube kw iaty  urojeń  i boleści c ie rn ie  

Unosząc n ieubłagany?



I  r u c ie  cię nie w strzym a, i  n ic nie przebłaga,
N i prośba tak bolesna, ani żal tak szczery?
Darmo! pędzi twe nu r ty  n ieprzeparta  flaga 

W  bezdenne wieczności w iry!

T e  słońca, co pod słodkim wzrastałem  ich wpływem, 
Już  za k ry ł  obłok zam ierzchły .

M a rz en ia  wypieszczone pod sercem szczęśliw em  
J a k i e  się nagle rozp ierzch ły  !

Gdzieżeś w mych snów u tw ory  młodociana wiaro? 
P ro in o  do nich lgnę myślą i duszą w  nię sięknę,

Srogiey rzeczyw istości padło ju i ofiarą,
W szys tko ,  co kiedyś było tak boskie, tak piękne!

J a k  niegdyś Pigmalion wśród lubych omamień
Czcił  błagalnem życzeniem własney r ę k i  dzieło, 

Aż dopóki w zim ny kamień

Gorejące m iłości czucie nie wpłynęło;
Z  rów nym  młodzieńca zapałem,

'h  rów ną  miłości siłą,
J a  w czułych p rzyrodzenie  ramionach ściskałem 

P o k i  w mey wieszczey p ie rs i  nieożyło!
I  dzieląc moje ogniste zapały,

Nieme, znalazło mowę — oddało m i za nie 
Słodkie m iłości pocałowanie,

I  głos serca mojego był mu zrozumiały.
W tenczas  mi żyła róża — żył m i głazu kawał, 

Śpiewały źródeł odbicia,
A odgłos mojego życia 

I  lodom czucie nadawał.
Gdym się w sz ranki życia wdzierał

W szechm ocnych  jakichś dążeń palącemi woy ny, 
Jak iś  ogół niespokoyny 

Ciasną wtedy p ie rś  ro z p ie ra ł .



Ja k ie  świat ten był wspaniały,
Gdy go jeszcze mym oczom k ry ł obłoczek oiemny—. 

■Rozwinął się ! . . . jak ie  mały!
A ten mały . . , jak nikczemny !■«■,, .

Nie więziony trosk i sidłem,
Szczęśliwy snem swojey wiary,

M łodzian zuchwałey odwagi skrzydłem  
Puścił się w życia obszary.

Zamysłów swoich polotem
Gwiazdy E teru  prześcignął,

Był za niebios kołowrotem!
Nic daleko! nic wysoko!
Gdzie myśl sięga zaledwie, gdzie już ślepnie oko, 
W szędzie go popęd jey dźw ignął! , . .

Na jey tchnieniu niewstrzymanem
Jak  tam w zleciał szczęśliwy bez żadney zawad v! 
Jak  lekkolotnych istot pląsały gromady 

P rzed  życia jego rydwanem.
Miłość z nagrodą słodką i czystą,

Szczęście z złotemi na czole przepaski,
Sława z koroną gwiaździstą,

Praw da stroyna w słońca blaski! . . .

Lecz ach! w zawodzie niedługim
Śród drogi towarzysze rzucili nayszczersi — 

U leciał jeden po drugim,
Od kochającey ich piersi.

Szczęście stopą powietrzną odbiegło zagóry,
Chęci poznań zostały bezdenne i wieczne,

A Wątpliwości nieprzeyrzane chmury ,
W  koło zaległy prawdy oblicze słoneczne.



  24  ---

W id zia łem  uw ieńczone dość zw yczayne czoła ,
Ś w iętą sław y obwódką.

C hw ila m iłości wesoła.
T rw ała  n iestety ! zbyt krótko! . .

I  coraz b yło  c is z e y  —  i  zaw sze . . . i  zawsze 
Sam otn iey , pu ściey , przedem ną.
B ezd roża  coraz chropaw sze,
L ed w ie  św iatła  nadziei, coraz to bladaw sze,
P adały  na ścieżkę ciem ną.

I  z tey  niegdyś w eselney, z tey tak  szum ney rzeszy ,
Cóż dziś kochającego pozostało p rzy  m nie?

K to  m ię w esprze? kto pocieszy?
K to  stu li oczy moje w ostatecznem  zim nie?

A ch ty! w cześnie szukana, znaleziona ry ch ło ,
G otow a na ofiary bez łez  i  bojaźni,

T y  ś m i ty lko  dotrw ała, gdy W szystko u c ich ło ,
T y  ty lko , luba P rzyjaźni! . . .

I  ty , co się z nią łączysz , k rw aw a i  mozolna,
Chętna w esprzeć, gdy w ichry  w duszę zakołacą ,

Co do w ieków  budow y dłoń Wyciągasz zw olna.
Co płacisz ziarnko  p iasku , z ia rnk iem  piasku: P raco!

Tw oja n ie  m yli zapłata,
T y  liczysz św iatu z w ielk iey  czasów w iny 
D ro b n e  chw ilk i i godziny,

D n ie  i  n iep rzeży te  lata.
M aurycy G osław tki.


